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Miljard franKov« nadużyć
(C ią g  dalszy ze str. l e j ) ,  

dawych tw ierd zi kategorycznie, 
że nie on u ła tw ił tę operację Sta­
wiskiemu, n iew ątp liw ie  jednak 
jakaś w ybitna osobistość z tego 
banku w płynęła na którąś z in- 
stytucyj finansowych europej­
skich w kierunku u łatw ien ia Sta­
wiskiemu te j sprawy.

Natychm iast po uzyskaniu mo­
żliw ości sp ien iężen ia tak w ie lk ie j 
ilości bonów, S taw iski zapropono­
w ał 10 m iljonów  p row iz ji dyrek­
torow i jednego  z w ielk ich  ban­
ków za zdyskontowanie te j o l­
brzym iej sumy, przyczem  ośw iad­
czył on dyrektorow i, że francus­
k ie  M in isterjum  Skarbu gotowe 
je s t zaśw iadczyć, iż  zdyskontowa­
nie bonów na 80 proc. ich w arto ­
ści byłoby sprawą zupełnie nor­
malną, na którą rząd patrzeć bę­
dzie życzliw ym  okiem.

M aterjs ln a  
uupuw iedzic Inolć  

p a ń stw a
D latego  też, w  św ietle  najnow- 

łzych  w yn ików  śledztwa, sta je 
się rzeczą  coraz prawdopodob­
n iejszą, iż  n ietylko gm ina m iasta 
Bajonny, lecz nawet państwo bę­
dą m usieli ponieść odpow iedzia l­
ność, m aterja lną  za te n iebyw ale 
nadużycia. Jest ju ż rzeczą  stw ier 
dzoną, że conajm niej m oralną 
podporą a fe ry  S taw isk iego by li 
m in istrow ie D a lim ier i Durand, 
p ierw szy  z nich był m inistrem  
Robót Publicznych  —  drugi zaś 
m inistrem  Handlu. W praw dzie  
n ie  w ied z ie li oni, jak  w ysoce zbro 
dn iczy  charakter posiadały opera 
c je  finansow e Staw iskiego, ale 
ta okoliczność bynajm n iej nie 
zm niejsza dozy ich odpow iedzia l­
ności.

W  te j spraw ie zabiera glos je ­
dna z najw iększych  pow ag fran ­
cuskich w  zakresie praw a adm i­
n istracyjnego, Berthśiem y, b. 
dziekan W ydzia łu  Praw a U n iw er­
sytetu Parysk iego. .T w ie rd z i on 
kategoryczn ie, że w  danym w y ­
padku odpow iedzia lność państwa 
r i^ -a ik c .  dla n iego na jm n iejsze j 
w a tr lj iści, gdyż kasy „C red it
matu j l “ , ze względu na Charak 

i  usług, muszą być.uw a 
ża ; za J' s tytucję  publiczną. M ó­
w iąc specja ln ie o Bajonn ie, p ro f. 
Rerh* .my uważa, że pożyczki, 
zaciągane przez „C red it munici- 
pal“ , angażu ją  tylko samą insty­
tucję, to też odpow iedzialność 
ciążyłaby tylko na osobach, 
które ,,C red it m unicipal“  k iero­
w ały. N atom iast odpow iedzia l­
ność państwa nie u lega najm n iej 
sze j w ątp liw ości w tedy, gdy  cho- j 
dzi o oseby z zarządu te j kasy, 
które popełn iły  jak ieś nadużycia, 
a w  tym  wypadku ta  ew entual­
ność nie u lega najm n iejszej wąt- 
u liwości. B y ły  n iedokładności w  
urzędowaniu, pa które państwo 
w swoim  czasie nie zw róciło  w ła ­
śc iw ej uwagi, za to też musi po­
nieść odpow iedzialność finanso­
wą..

O czyw iście, wobec takiego po­
staw ien ia sprawy, któremu trud­
no cośkolw iek przeciw staw ić, na­
dużycia  S taw isk iego spadły ca­
łym  swym  ciężarem  na francus­
k iego  podatnika.

W  związku z prowadzonem  we 
Fruinęji ślfidztwem, po lic ja  pary­
ska zw róc iła  się rów n ież do Szwrnj 
carji, gdzie zdołano stw ierdzić, 
że w  Genew ie baw ił S taw iski je ­
szcze przed kilku dniami, św ia ­
dectwo w  tym  w zg lędzie  złożyło 
w ie le  osób, które poznały go po 
ogłoszonych w  prasie fo togra - 
fjach , nie m ogły one jednak o o- 
soble oszusta podać żadnego szcee 
gółu. w iadom o tylko, że z Gene­
w y  w y jecha ł on w ubiegły w to­
rek jakoby do Paryża.

W .e lk o p e ń s k ie  hu lan ki
Staw iski, pędząc żyw ot bardzo 

bogatego człow ieka, popełniał w  
okolicach P a ryża  m nóstwo sza­
leństw . M iedzy inneml np. are­
sztowano go przed rokiem  na 
przyjęciu , które zorgan izow ał w 
okolicach M arły  - le • Roi. N ie 
przeszkodziło to jednak oszusto­
w i, że na przyszłość przen iósł się 
z  nulankami do gm iny sąsiedniej. 
W  c iągu  lat trzech  —  od r. 1929 
do 1932 — m ieszkał w raz z żoną 
w  w ill i ' „ L a  F o re t" , położonej w 
od ległości kilku kilom etrów  od 
sto licy. Jeździł wspaniałym  samo 
chodem i w ydaw ał w  te j w łaśnie 
w ill i  n iebywale p rzy jęc ia .

Osiem  la i  tem u  
p e rw s ze  o s zu s tw a

N adużyc ia  sw e rozpoczął Sta­

w iski ju ż dość dawno, stw ierdzo­
no bowiem, że przed 8 laty, dzię­
ki oszustwu, pod ją ł w  jednem  z 
banków zam iast jednego dwa 
m iljony franków . Jeden z oszuka 
nych banków w ytoczył mu skar­
gę, przyczem  Staw iski został a- 
resztowany i osadzony w  w ięz ie­
niu, lecz ju ż w  24 godziny n iety l­
ko sam Stawiski zniknął, lecz 
u lotniła się rów n ież teczka z catą 
je g o  sprawą. Poszkodowany bank, 
pragnąc za wszelką cenę dopro­
wadzić swą sprawę do końca, po­
staw ił na nogi kilku detektywów  
prywatnych. Znaleziono S taw i­
skiego wr Orleanie, to też  detek­
tyw i natychm iast zate le fonow ali 
do po lic ji, dając je j  jak  najszcze- 
gólowsze in form acje  co do
osoby oszusta i dom agając się je ­
go aresztowania. Jak się okazała, 
p o lic ja  orleańska zrobiła  w szyst­
ko, aby przybyć na m iejsce wska­
zane za późno. Już ten wypadek 
św iadczył wym ownie o „wysokich 
stosunkach" Staw iskiego w  poli­
c ji francuskiej.

W  związku z  prowadzonem 
śledztwem  przeprowadzono też 
rew izję  w’ hotelu C laridge, gdzie 
przez pew ien czas zam ieszkiwała 
rodzina Staw iskiego, we wspania­
łym  apartam encie na piąte pi p ię­
trze. Znaleziono tylko rzeczy bez­
w artościow e, należące do dzieci 
Staw iskiego. A  portje r  hotelu tlu 
maczyl, że oszust hył naogól ra­
czej oszczędny i nawet napiwków 
nie dawał. Jego żopa często w y­
chodziła na m iasto pieszo. Nao- 
gó ł —  kończy portje r —  mało 
znałem tych ludzi.

JfeH ży t DS.USt
W iadom o jednak, że Stawiski 

pędził żyw ot w całym  tego słowa 
rodzinny. K ład ł się spać bardzo 
wcześnie i wstawrał o siódmej 
zrana. Jego pierwszą czynnością 
była godzina gim nastyki i boksu, 
w3 którym  ćw iczy ł się z dawnym 
m istrzem  F rancji. Dopiero póź­
n iej służący przynosił mu śniada 
nie Sam nie lubił kuchni zbyt­
kownej, zato wszyscy jego  goście 
znali się na n iej doskonale. Sta­
w iski ani nid pił, ani nie palił. 
N ajw iększą przyjem nością było 
dla n iego"przebyw an ie w ’ otocze­
niu żony ńdw u  córek Obie one 
wychowywane były według najlep 
szych tradycyj chrześcijańskich 
i chodziły stale z matką na Mszę.

K to byw ał u Stawdskiego ? By­
w a li ludzie ze wszystkich s fe r  i 
w arstw  społecznych, przycho­
dzili nawet p rzedstaw icie le róż­
nych narodów wschodnich. Bar­
dzo w ielu  z tych, którzy obecnie 
m ówią o sobie, że n igdy S ta w i­
skiego nie w id z ie li i wcale go 
nie znali, c iąg le  do niego te le fo ­
now ali i calemi godzinam i w y ­
siadyw ali w  je g o  przedpokoju.

Życiorys S taw isk ieg o
Stawiski urodził się 20 listo­

pada 1886 r. w Slobodce gub. ki­
jowskiej. Jego o jc iec  był denty­
stą. W  r. J900 o jc iec z rodziną 
przeniósł się do Paryża , gdzie 
się natura lizow al

Dnia 7 sierpn ia 1914 r. młody 
S taw iski wscąpii do wojska, w 
którym  jednak długo n ie przeby­
wał, gdyż ju ż w  kilka m iesięcy 
później znalazł się w Paryżu. Do­
tąd prokuratura zdołała ustalić, 
że m iał on jeszcze przed w ojną 
kilka spraw  sądowych, a nawet, 
jako dyrektor jak iegoś banku, 
został w 1915 r. skazany na w ię ­
zien ie i karę pieniężną.

W  r. 1926 Staw iski aresztowa­
ny został w  M arły , zwoln iono go 
jednak za kaucją w  wysokości 
f>0 000 franków . Zw oln ien ie opie­
rało się na tem, że w zg lędy na 
stan zdrow ia S taw isk iego nie po­
zw ala ją  na przetrzym yw an ie go 
w w ięzien iu . W  r. 1928 StawisKi 
znowu stanął przed sądem za 
kradzież i oszustwo, ta jednak 
sprawą nie zastała ostatecznie 
rozważona.

W  r. 1910 Staw iski ożen ił J ę  
po raz p ierw szy, wkrótce jeanak 
rozw iódł się ze sw oją  p ierwszą 
toną i w szed ł w  zw iązki m ałżeń­
skie ponownie. P rzyb iera ł on 
szereg intóon i nazw isk fa łszy ­
wych, zm ien ia jąc je  czterokrot­
nie.

Jednocześnie w ładze sądowe w 
Sajonn ie dokonały rew iz ji w 
mieszkaniu dyrektora „C red it mu 
n ic ipa l" T iss iera . W  wyniku re ­
w iz ji zarówno w  je g o  m ieszka­
niu prywatnem , jak  i w biurzp, 
były dyrektor T iss ie r podał nu­
m ery fa łszyw ych  bonów, Które 
dotąd zosta ły sprzedane.

 ------------------------------------ A B C    --

Strzelec 42 p. piechoty
Zastrzelił posierunfr^tues^

Nr, 7 —

B IA Ł Y S T O K , 8.1. —  W  kory­
tarzu Urzędu Śledczego w  B ia ­
łymstoku został zab ity trzema 
strzałam i z karabinu starszy po­
sterunkowy Ignacy  M aciejewski, 
udający się na nocny dyżur do 
tegoż urzędu. W szczęte n iezw ło­
cznie dochodzenie ustaliło, żc za­
bójstwa dokonał strzelec 42 puł­
ku piechoty, Jan Cibu rawski, któ­
ry  bezpośrednio po zabójstw ie 
zbiegi -k n iew iadom ym  ki runku.

Zarządzono niezw łoczn ie pościg 
w  przypuszczeniu, że zabójca u- 
krył się w  jednej z okolicznych 
wsi. W reszcie w  m iejscowości Ła- 
wiska w od ległości 12 km. od B ia­

łegostoku, posterunkowy S łow ik 
natknął się na zabójcę, z którym  
stoczył ciężką walkę.

W  czasie te j walk i C iourowski 
w ystrze lił z karabinu 4-krotnie, 
raniąc posterunkowego w  szyję. 
M im o to posterunkowy Słowik 
zaoia l Cibur jw sk iego, przy  pomo­
cy bagnetu obezw ładnić i ująć. 
Rannego C iburowskiego p rzew ie­
ziono do szpitala w  Białymstoku, 
gdzie przy łóżku ustawiona zosta 
ła warta policyjna.

Do tegoż szp ita la został p rzy ­
w ieziony ciężko ranny posterun­
ków ; Słowik.

OdP*!*'; ciune s w io k i
studentM  ze Lwowa

M A K Ó W  P O D H A L A Ń S K I, 8. 
1.— W  tych dniach jeden z w ieś­
niaków dokonał strasznego od­
krycia : Oto w  m iejscu niedo-
stępnem zobaczył zagrzebane 
zwloKi kobiety. N oga  m łodej ko­
biety była pogryziona przez lisy, 
głow a obszarpana, oczy wydłu­
bane.

Dochodzenia ustaliły, że są to 
zw łoki 25-letniej studentki fa r ­
m acji, R eg iny Acht, ze Lwów a 
Denatka wyjechała w paździer­

niku ze Lw ow a do Zakopanego, 
wysiadła jednak po drodze w Ma 
kowie, gdzie . samotnie spędziła 
dwa dni. Następn ie doszła do 
nieuczęszczanej części Łyse j Gó­
ry  i tu, po spaleniu szęściowem 
papierów  i p ieniędzy, wypija 
pewną ilość alkoholu, następnie 
zażyła trucizny. Co było powo­
dem rozpaczliw ego kroku stu ­
dentki, n iew iadom o: Czy brak
pracy, czy przeżycia.

W  każdym razie morderstwo 
jest wykluczone.

Straż graniczna
wykryła priemyt z Niemiec

C ZĘSTO C H O W A —  Od dłuż­
szego czasu na rynku w  Często­
chowie po jaw ia ły  się w ie lk ie  tran 
sporty kosztowuiego przemytu w 
rodzaju  brzytew3, przyborów  do 
manicure etc. P rzedm ioty te zdra 
dzały3 pochodzenie niem ieckie.

Straż gran iczna wzm ocniła swą 
czujność. Otó o św icie na szosie 
prowadzącej z W ręczycy  do Czę­
stochowy pojaw3ił się wóz chłop­
ski, zaprzężony w jednego konia 
i prowadzony przez małego chłop 
czyka. Dzieciak k iwał Się senny 
na wozie, -kLlT-yY-byl. ■ naładowany
stomą i szmatami. W  pewnym mo

.w

mencie straż gran iczna zatrzyma 
ła w óz i zaczęła go rew, idować.

R ew iz ja  dała rew elacy jne w y ­
niki. Oto zinaleziono staranuję 
cyzelowane przybory do manieu- 
re‘u w słon iowej opraw ie, w y ­
tworne brzytw y, scyzoryki, jed ­
nem słowem luksu,sow3e Przybory, 
pochodzące z przemytu.

N a  te.n handel łożyli dwaj bo­
gaci żydzi, A ron  Cjncinatus i Icek 
M arkow icz, posiadający oddanych 
sobie wryko-nawców. P rzychw yce­
nie: te j szajk i stanow i jeden  z l i ­
cznych sukcesów strąży gran icz- 
nejyroh • Aitvw

Para „narzeczonych'
SKrarił? cenny pierścionek

C ZĘ STO C H O W A —  Do zac­
nego tu tejszego ju b ilera  przybyła 
młoda nara narzei zonych, oświad 
czając, iż chce nabyć pierścionek 
zaręczynowy . Kupujący zastrzegli 
jednak, że pierścionek musi być 
naprawdę wytworny. W ówczas ju 
b iler wydobył najdroższą biżute- 
rję, wśród której znajdował pię 
piękny rubin.

K lienc i p rz j m tarzali, oglądali 
drogoeenności, aż w reszcie uzna­
li, że w3śród nich ni >mn nic god­
nego i opuścili sklep. Jubiler, po 
sprawdzeniu b iżu terji, doszedł do‘ 
wniosku, że nic nie zginęło.

Natom iast jego  córka m iała nie 
dobre przeczucie i zaczęła sama 
przeglądać b iżu terję. In tu ic ja  nie 
zaw iodła młodej dziewczynki. Q- 
to po chw ili przekonano się, że

" f - T w Ef t o s
osiada na Ś ląsku?

Przebyw a jący  w Czechosłowa­
cji b. prem jer W itos zamierza, 
jak donosi jedno z pism, zakup i 
na Śląsku Czeskim w  pobliżu 
gran icy  polskiej droDne gospo­
darstwo rolne, aby osiąść na roli.

W itos zw rócił się ju ż  o fic ja ln ie  
do wtadz czechosłowackich o po­
zwolen ie na pobyt w  Czechosło­
w ac ji i /na zakupno 10-hektai'o- 
w3ego gospodarstwa.

M ło s ie  afer Kreugeiu
K o m ite t obrony in teresó w  

am erykańskich
N O W Y  JORK, 8. C  ( P A T ) .  —  

Cztery kom itety obrony in tere­
sów amerykańskich posiadaczy 
akcyj „In ternationa l match com­
pany" i innych tow arzystw  prze­
mysłowych, założonych przez 
Kreugera, postanow iły w yłon ić 
kom itet trzech, którego zadaniem 
bęuzie koordynowanie akcji ju ż 
istn iejących  komitetów. W  skład 
tego nowego komitetu w eszły : 
Norman Davis, jako przecisstawi- 
ciel Stanów Zjednoczonych, K in- 
rlersley, jako p rzedstaw iciel W . 
B rytan ji i  W allenburg —* Szwer 
c ji.

na jdroższy p ierścionek z rubinem 
został zam ieniony. Strata poszko­
dowanego wynosi 1.500 zl.

w  W a rs z a w ie
W czora j w ieczorom  przyjechali 

do W arszaw y: W ysoki Kom isarz 
L ig i N arodów  w Gdańsku, Hos­
ting, oraz Kom isarz Jeneralny 
Rzeczypospolitej Polsk iej w  
Gdańsku, m in ister dr. Papee.

Po  bezpośrednich pertrakta­
cjach ustnych pomiędzy pełno­
mocnikiem Kom isarza Jeneralne- 
go R P. oraz Senatu gdańskiego 
zlikw idowano dw ie sprawy spor­
ne, przedłożone ju ż Wysokiem u 
Kom isarzow i L ig i Narodów3. W  
pierwszym  przypadku, ' chodzi o 
zwoln ien ie realności, będącej w ła 
snością skarbu polskiego, od po­
datku gruntowego. W  drugim  
przypadku o pobieranie podatku 
od stowarzyszeń, od dawnej f i l j i  
gdańskiej Po lsk iego  Transatlan ­
tyckiego Tow arzystw a  Okrętowe­
go w  Gdyni. P rzy  obustronnem 
zastrzeżeniu stanowiska prawne­
go, Senat zrezygnow ał z pobiera­
nia tych podatków, przyczem  
wnioski, żądające decyzji W yso­
k iego Kom isarza zostały w yco fa ­
ne.

«
Prezes Rady Ministrów, Jędrze- 

jewjcz, przyjął dziś Wysokiego K o ­
misarza L igi-Narodów  w Gdańsku, 
Rostinga.

Wywiad z min. Beckism
w  „Exelsiorze“

P A R Y Ż , 7.1. —  „E xce ls io r“  za­
m ieszcza w yw iad  z polskim  M in i­
strem  Spraw  Zagranicznych, w 
którym  znajdu jem y następujące 
ośw iadczen ia :

„W szystk ie  sprawy, in teresu ją­
ce L ig ę  Narodów , będą rozw aża­
ne przez nasz rząd z najw iększą 
troską o utrzymanie j zachowa­
nie ogó lnej id e i m iędzynarodowej 
współpracy..."

M ów iąc o stosunkach polsko- 
niem ieckich, m in ister zaznaczył:

„Ku naszemu wielkiemu zadowoleniu 
— stosunki polsko - niemieckie polep­
szyły sie. Szczere ■wyjaśnienia, jakie 
mieliśmy z rządem berlińskim— utwier 
dziły nas w przekonaniu, żc rzeczywi­
stość nie była taką, jak ją przedstawia­
ły różne organy prasy. Zdaje mi się, 
że doświadczenia zebrań międzynarodo­
wych z ostatniego roku dowodzą, ze 
słabą stronę bardziej ogólnych inicja­
tyw stanowdą dwa czynniki: brak przy­
chylnej atmosfery i niedostateczne przy 
gotowanie. Sprawa atmosfery ciężyła 
na decyzjach genewskich i sądzę, żo 
uzdrawiając ją w naszej sferze wpły­
wów, odda,emy przysługę mężom po­
litycznym, troszczącym się o dokonanie 
konstruktywnej pracy. Dlatego sądzę, 
żc każdy ptailyk praklycznie rozważa­
jący problem stosunków polsko-nie­
mieckich. stwierdzi, że również trosz­
czymy się. o dohro ogolnc i przyzna, że 
taka polityka może tylko sprzyjać od­
prężeniu stosunków międzynarodo­
wych".

W  sprawia stosunków polsko- 
rosyjskich, p. Beck ośw iadczył:

„Uważąm, że zbliżenie polsko-rosyj- 
Knię jest wzorem akcd, mającej na ce- 
hj poszukiwanie nowych dróg, które 
jui.-st błąkania się wśród małych Iru- 

oijości, będzie starać się. doprowadzić 
do Pozytywnego rezultatu. Nasze sto­
sunki z Sowietami postępowa/y na­
przód logicznie etapami, z których ka­
żdy znaczony był ważną deklaracją, lub 
dokumentem jKdhycznym. Podpisahś-
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my całą serię tych aktów w3 ciągu ostat 
niego ronu i każda z tych manifesta- 
cyj politycznych była rezultatem ewo­
lucji, odbywającej się w doskonałej 
harmonji z rotwojem rzeczywistym 
tych stosunków i z działalnością obu 
rządów3. Jest to akcja, która daje mi 
dużo zadowolenia i którą uważam za 
potężny czynnik w dziedzinie stabili­
zacji Europy wschodniej. Znaleźliśmy 
szczęśliwą nową drogę, po której po­
stępujemy logicznie i metodycznie na­
przód".

N a  zapytanie o stosunki polsko- 
francuskie p. m in ister odpowie^ 
d z ia ł:

„Tak, niema nic nowego do powie­
dzenia o nich i w tem stwierdzeniu wi­
dzę bardzo pozytywną deklarację. Przy­
pominam. że Briand podpisał w r. igci 
przymierze francusko - polskie przed 
definitywnem ukonstytuowaniem się 
organów Ligi Narodów, przed epoką 
pomyślności instytucyj genewskich. 
Ideje, które przewodziły podpisaniu te 
go przymierza, zachowały całą wartość 
od tego czasu, gdy3 było łatwo erynie 
wielkie inicjatywy — aż do naszej epo­
ki, obfitującej w wielkie trudności. Z 
satysfakcją mogę stwierdzić, że od po­
czątku stosunków polsko - francuskich 
umiano z wiclkiem przewidywaniem 
wytyczyć wielkie linje t. i współpracy. 
Z tej przyczyny odeje kierownicze tego 
układu mogły się oprzeć wszelkim mo- 
dyf.kacjom jakie tymczasem zaszły 
i są i ‘V»nic słuszne dziś, jak i w 
r. 192 r. Podstawy tej współpracy po­
litycznej me przeszkodziły nigdy zad 
nej bardziej szerokiej inicjatywie i z 
wsze-dowodziły swej użyteczności. Tc 
też niema dziś ani słowa do zmiany 
w’ instrumentach dyplomatycznych, pod 
pisanych przed i.j laty. Możnr to 
stwierdzić na skutek tego, co nazwał­
bym naturalnemi tendencjami 2-ch na­
rodów, które w swej współpracy uje 
zmierzają do żadnego celu, który roógi 
by naruszać słuszne interesy innych na­
rodów i stać na pr,oiszkodzie rozwojo­
wi idej bardziej ogólnych i Szerszych. 
W  tem tkwi stwierdzenie oard?o z acht 
cające w epoce tak trudnej, jak dzisiej 
sza".

m, st. W ARSZAW Y
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Oddziały: i— Bielańska 8; li—Praga, Targuwa 66 

od 2 STYCZNIA 1934 r.

w ypłaca procenty za II półrocze 1933 r.

Sprawa „Danz ger łłolksstimme’
prze a forum  Ligi Narodów o-

W  dniu 3 stycznia b. r. ukazała 
się w .Gdańsku po dwumiesięcznym 
zakazie gazeta socjalistyczna „Dan- 
zigęr Yolksstininic".

TY artykule redakcyjnym pismo 
przedstawia przebieg- wypadków od 
chwili koiiG.sknfy i aresztowania 
redaktora w „nowo ur/.ądzonrm" 
więzieniu w Wi.słnujściu. W  Gtlali- 
sku —  czytamy w tym artykule — 
niema możności w sprawach praso­
wych odwoływać się' ;do sądów, po­
nieważ decyduje o nich .jedynie Se­
nat. Ludnośr. gdańska była przez ca­
łe dwa miesiące pozbawiona prasy 
demokratycznej, ponieważ ex-cen- 
trowa „Danziger La.ndos-Zeitung"

po zniesieniu nad nią konfiskaty"* 
została ujednolicona. To pozbawie­
nie wolności my.śii, zagwarantowane 
przez konstytucjo gdańską, spowo­
dowało wniesienie przez redaktora 
,.Volkssiimijio!‘ odpowiedniego od­
wołania do Komisarza L ig i Naro­
dów w Gdańsku. W  ten sposób wew­
nętrzny spór gdański dostał się na 
fontni Ligi Narodów, tam gd.zic do­
tychczas rozpatrywano zawsze licz­
ne spory polsko-gduńskie. „\  o|ka- 
stimme", jako jedyna przedstawi­
cielka. kół demokratycznych Gdań­
ska, uje lęka się ropresyj i  walczyć 
nadal będzie o wolność myśli j  eło

gepsrrlna
Po katastro fie  cod Lagny

Zebrano obecuic wiadomości o o- 
pjeec duszpasterskiej, jaką otoczo­
no zostały ofiary strasznej kata­
strofy kolejowej pod Lagny w w ■ 
gil je Bożego Narodzenia.

Natychmiast po zderzeniu się po- 
oiągów pewien młody kapłan, ks. 
Holzwart, wydostawszy się z pocią­
gu nadjeżdżającego i uświadomiw­
szy sobie grozę położenia, udzielił 
ahsolucjt generalnej.

TY pociągu najechanym zna jdował 
się duszpasterz młodzieży paryskiej, 
ks. Adrjan Navet, który wydobył 
się z gruzów rozbitego doszczętnie 
wagonu i przy pomocy kilku osób 
zorganizował pierwszą akcje ratun­
kową. I  on również udzielił aiiso- 
lueji genoFrlnej i  razem z ]rg. Holz-

wartem zajął się ciężko rannymi
pr/y pomocy ofiarnej pewnego kle­
ryka. oclbcwającego służbę wojsko­
wą. Obaj kapłani udzielili pociechy 
kościelnej około 150-cin osobom % 

więc prawie wszyslkun ciężko ran 
nym-

TYyezerjninyc.k niomal do utraty 
przytomności zastąpd bisKUp z 
Mcaux, ks. j.aniy, który prze* ęałf. 
noc pozostał na mmjscn nieszczę­
ścia. Dnia o<J grudnia w mieśnio 
Lagny, gdzie w  szpitalu złożona, zo­
stała większość ciężko rannych, bis­
kup Lairiy odprawił w  obecności 
władz i nieprzejrzanego tłumu Wier­
nych uroczystą. Mszę żałobną i we 
W7.rii*zająccin przeniówiewin wspom­
niał o nujwiększej w dziejach kolej­
nictwa katastrofie i o je j ofiarach.
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